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Pracowity dzień lotniczego lata w pełni. 
Trawa na zielonej płycie lotniska w Świdni- 
ku koło Lublina już wyschła z porannej rosy. 
Przed hangarami, oparte skrzydłem o zie- 
mię, stoją świeżo umyte szybowce. 
, - 2 W swych kabinach odbijają obłoki sunące 
AMASRSĆ N-> po błękitnym niebie. Chronometrażysta po- 

3 Ę i chyla się nad listą lotów. Po chwili wypełnia MER 

Ć 1 , już pierwsze rubryki: zachmurzenie 3/8 do 
SZ żt, THE: ACO ts io 5/8 cumulus, wysokość podstawy chmur 
uż k ; 3 1800 — 2200 m, widzialność 15, ciśnienie 
730... Z zapisu wynika, że warunki do lotu są 


POLSKA 
KSIĄŻKA 
W 

ŚWIECIE 


(INTERPRESS) Polska książka zdoby- 
wa sobie coraz większą popularność 
wśród czytelników i wydawców na ca- 
łym świecie. Co roku na półkach księgar- 
skich różnych krajów ukazuje się około 
300 pozycji polskich autorów. Zaintere- 
sowanie polską książką ciągle wzrasta, 
bowiem jeśli w latach 1945—1965 przeło- 
żono na języki obce ponad trzy tysiące 
polskich książek, to w latach 1966-1971 
wydano w różnych krajach świata ponad 
dwa tysiące tytułów polskich autorów. 
Utwory polskich pisarzy można obecnie 
czytać w 70 językach świata. 

(bt) 


wyjątkowo dobre. z 


Rozwikłano zagadkę z XV w. pn.e. 


Ki 
jest 

1? 

pani” 
KAIR (PAP). W Muzeum Sta- 
rożytności Egipskich w Kairze 
znajdowała się bezimienna 
mumia kobiety. Amerykań- 


skim egiptologom udało się 
ustalić, że jest to mumia królo- 


wej Tii, żony Faraona Amen- 
hotepa III, który panował 
w XV w. pne. Tii była matką 
znakomitego władcy Amenho- 
tepa IV Echnatona, reformato- 
ra religijnego, który walczył 
z  wszchwładzą kapłanów 
i wprowadził kult boga słońca 
— Amona. Tajemniczą mumię 
zidentyfikowano m. in. dzięki 
przeprowadzeniu elektrono- 
wej mikroanalizy kosmyka 
włosów kobiecych znalezio- 
nych w innym grobowcu — 
w naczyniu z imieniem królo- 
wej. Włosy te były identyczne 
z włosami tajemniczej mumii. 

(tem) 


WAKACJE 
Z PRZYJACIÓŁMI 


ZAMOŚĆ. (HSI). W Zwie- 
rzyńcu na skraju Roztoczan- 
skiego Parku Narodowego Iro0z- 
biło swoje namioty 33 pionie- 
rów z ZSRR. Przybyli oni do 
Polski na zaproszenie harcerzy 
z Chorągwi Zamojskiej. Trzy- 
tygodniowy turnus podzielony 
został na przemian na dni pol- 
skie i dni radzieckie, W ramach 
dni polskich pionierzy starają 


się mówić po polsku, uczą się 
harcerskich piosenek izwycza- 
jów. Podczas dni radzieckich 
przedstawiają harcerzom swo- 
ją ojczyznę, opowiadają o ży- 
ciu pionierskiej organizacji. 

W sierpniu do obozu przy- 
jaźni w Zwierzyńcu przyjedzie 
także grupa młodzieży z Eon 
cji. 

(dz) 
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VII Wakacyjny Turniej 
- Piłkarski „Świata Młodych” 


MIĘDZYNA- 
RODOWY 

W PIOTRKOWIE 

TRYBUNALSKIM 


Do zakończenia pierwszej fazy rozgrywek VIIWTP 
pozostały już tylko trzy dni. Niedługo poznamy czte 
rech finalistów krajowych. Przypominamy, że wyka 
zy rozegranych spotkań należy wysłać do 5 sierpnia 
O ich ważności decyduje data stempla pocztowego. 

Tegoroczny finał krajowy odbędzie się 13-14 sier 
pnia w Sokółce, woj. białostockie. Wszystkim uczes- 
tnikom imprezy zwracamy koszty przejazdu, za- 
pewniamy też noclegi i wyżywienie. Znamy rów 
nież miejsce finału międzynarodowego, w którym 
udział weźmie zwycięzca zawodów w Sokółce. Zo 
stanie on rozegrany w Piotrkowie Tryb., podczas 
tegorocznego święta „Świata Młodych”. Przeciwni- 
kiem polskiego zespołu będzie drużyna z NRD. Re- 
wanżowy mecz odbędzie się na terenie naszych 
przyjaciół zza Odry. Ciekawi jesteśmy kto wywalczy 
prawo doreprezentowania biało-czerwonych barw.? 

(zp) 


ploatacja kolonialna, brak własnych 
surowców sprawiły, że pozostaje ona 
Nieprzerwanie od siedmiu lat na 
czele rządu Lanki stoi pani Sirimavo 
„ Bandaranaike, 


w kraju kilka doniosłych reform. 
W 1972 r. zerwano ostatnie więzy 
łączące Cejlon z koroną brytyjską 
i proklamowano niepodleglą republi- 

1, kę. Tego samego roku ustalono gra- 
nicę własności ziemskiej do 20 ha na 
osobę, przydzielając odebraną zie- 
mię bezrolnym chłopom. Trzy lata 
później upaństwowiono należące do 
firm brytyjskich największe plantacje 
herbaty, kauczuku i palmy kokoso- 
wej. Z myślą o najbiedniejszych 
wprowadzono rozległy system opieki 
społecznej — bezpłatną naukę, począ- 
wszy od szkoły podstawowej aż do 
studiów wyższych, emerytury, pra- 
wie bezpłatną opiekę lekarską. 95 
proc. ludności korzysta nieodpłatnie 
z przydzielanych racji ryżu. 

Są to reformy znaczące, na które 
nie pozwalają sobie nawet znacznie 
bogatsze kraje rozwijające się, które 
przyjęły kapitalistyczną drogę rozwo- 
ju, ale faktem jest, że sytuacja gospo- 
darcza kraju jest bardzo trudna. Na 6 
milionów dorosłych obywateli blisko 
milion pozostaje bez pracy, rosną 
koszty utrzymania. Rośnie też nieza- 
dowolenie ludności, mnożą się de-. 
monstracje a nawet bójki. W tej sytu- 
acji Lankijczycy przystępują do wy- 
borów powszechnych. W opozycji 
Partii Wolności pozostaje proza- 
chodnia, prawicowa Zjednoczona 
Partia Narodowa (ZNP) z 71-letnim 
przywódcą J.R. Jaycvardene, który 
winą za istniejące zło obarcza partię 
p. Bandaranaike, a przyczepiając 
swojemu ugrupowaniu  ctykietkę 
„demokratycznego socjalizmu” 
obiecuje biedakom złote góry. 


Trzecią, najsłabszą siłą polityczną 
startującą w wyborach jest front lewi- 
cowy. Przed siedmiu laty komuniści 
i socjaliści oddali swe głosy na Partię 
Wolności, teraz, uznając jej program 
za mało radykalny, utworzyli własny 
blok. Nigdy dotąd Partii Wolności 
nie udało się wygrać wyborów bez 
pomocy ugrupowań lewicowych, 
obecna sytuacja stwarza więc wię- 
ksze szanse dla prawicowej ZNP. 
W tych warunkach bardzo trudno 
prorokować, kto będzie zwycięzcą 
w obecnych wyborach. (mj) 


uż starożytni... Otóż to,Rzy 
J mianie jako pierwsi w histo 

rli docenili ważność bitych 
Iraktów komunikacyjnych dla 
sprawnego — administrowania 
państwem. Niewolnicy w służ- 
bie Imperium Romanum zbu- 
dowali gęstą, jak na owe czasy 
sieć dróg, lączącą większość 
prowincji cesarstwa. Przez stu- 
lecia były one pieczołowicie 
konserwowane i znakomicie 
spełniały swoją rolę, Do dziś za- 
chowane fragmenty rzymskich 


„vwia” świadczą o potędze 
i świetności cezarów. 
Autostrady, coraz szersze, 


coraz bardziej zatłoczone szosy 
są jednymi z najbardziej wy- 
mownych symboli współczes- 
nej cywilizacji. A usprawnienie 
ruchu samochodów urasta do 
rangi głównego jej problemu. 
Często o systemie drogowym 
mówi się jako o „krwioobiegu” 
gospodarki. | nie ma w tym po- 
równaniu cienia przesady. 
Sprawny transport ludzi, towa- 
rów, surowców jest podstawo- 
wym warunkiem właściwego 
funkcjonowania państwa, wpły- 
wa na sukcesy i porażki gospo- 
darcze, 


Polskie 
drogi 


Przed laty to określenie było 
synonimem złej jakości szos, 
ich niewielkiej liczby, niedosto- 
sowania do ruchu samocho- 
dów. Byliśmy wtedy Kopciusz- 
kiem, pozostawaliśmy daleko 
w tyle za innymi państwami Eu- 
ropy. Czy teraz jesteśmy potę- 
ga? Byłoby może przesadą od- 
powiedzieć twierdząco na to 
pytanie, faktem jest jednak, że 
po wojnie nasz system drogowy 
uległ ogromnym przeobraże- 
niom. Przede wszystkim wybu- 
dowano szereg nowych tras — 
takie potrzeby rodziła m. in. 
szybka rozbudowa przemysłu. 
Jeżeli dziś porównamy mapy 
komunikacyjne państw Europy 
to okaże się, że nasz kraj ma 
jedną z najbardziej gęstych sieci 
drogowych. Z danych statysty- 
cznych wynika, że przed 32 laty 
na 100 km kwadratowych mie- 
liśmy 29,2 kilometrów dróg 
utwardzonych. Obecnie ten 
wskaźnik jest nieomal dwukrot- 
nie większy. Obrazuje to_skalę 
zmian na polskich drogach. 
Sprawiły one,żewzapomnienie 
poszło dawne ironiczne okre- 
ślenie. Dziś nabrało ono zupeł- 
nie innego charakteru: polskie 
drogi są nowoczesne, coraz 
bezpieczniejsze, lepiej dosto- 
sowane do rosnącego ruchu. 


Mało 
czy dużo? 


W dyskusjach nad stanem 
dróg w naszym kraju bardzo 
często można spotkać się 


z dwoma skrajnymi stanowiska 
mi. Zwolennicy jednego utrzy. 
mują, że dostatecznie szybko 
unowocześniamy nasze szlaki 
komunikacyjne, że wydajemy 
na, ten cel bardzo duże sumy 
Ich przeciwnicy argumentują 
tak, rzeczywiście robi się sporo, 
ale mimo wszystko jest to jesz- 
cze za malo w porównaniu 
z rozwojem motoryzacji. Mamy 
obecnie do czynienia z „eks- 
plozją motoryzacyjną” w Polsce 
- bardzo szybko rośnie liczba 
samochodów osobowych, cię- 
żarowych, zwiększa się natęże- 


nie ruchu. Obie strony przyta- 
czają jeszcze szerego innych ar- 
gumentów na poparcie swoich 
tez. Racja, jak to zwykle bywa, 
leży pośrodku. „Krawiec kra- 
je...” przysłowie stare, ale stale 
aktualne. Możliwości zwiększe- 
nia tempa modernizacji dróg, 
budowy sieci „dróg ekspreso- 
wych” i autostrad, pozostają 
w ścisłej zależności od sił go- 
spodarczych kraju, wynikają 
z hierarchii potrzeb ekonomi- 
cznych i społecznych. 


Budownictwo, rolnictwo, 
przemysł pracujący na zaopa- 
trzenie rynku zagranicznego — 
oto dziedziny, na które dziś 
zwraca się szczególną uwagę. 
Błędem byłoby jednak sądzić, 
że oto nadchodzą „chude lata” 
dla dragownictwa. Nowe osie- 
dla mieszkaniowe wymagają 
wszak nowych ulic i tras komu- 
nikacyjnych łączących je np. 


2 centrum miasta, Duży nacisk 
polożany na usprawnienie zao 
patrzenia rynku, w prostej kon 
sekwencji prowadzi do zwię 
kszenia ruchu samochodów 
ciężarowych. Tym samym coraz 
większe będzie obciążenie 
szos, Trzeba je przygotować 
poszerzając jezdnie, utwardza 
jąc pobocza, tworząc obwodni- 
ce wokół miast — do rosnących 
potrzeb. Natomiast coraz boga- 
Iszy park maszyn rolniczych 
sprawia, że konieczne jest uno= 
wocześnianie setek kilometrów 
dróg lokalnych. A warto dodać, 
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canie w samochodzie jadącym, 
zdawałoby sią, Idealnie równą 
«zosą. Coraz większa liczba sa- 
mochodów, rosnący ciężar 
ogromnych, — wielokołowych 
„pociągów drogowych”, czy 
wywrotek o nośności 12-15 ton 
powoduje liczne uszkodzenia 
nawierzchni, To zjawisko wy* 
stępuje w Polsce od ok. 5-7 lat, 
| już w ubiegłym pięcioleciu 
przeznaczono duże sumy na 
modernizację dróg, dostoso- 
wującą je do dużych obciążeń. 
Prace tewykonano już na ponad 
20 tys. km szos. Wzmocniona 


s” 


E:82] Katowice 


że warunki techniczne, jakie 
obecnie muszą one spełniać, 
nie różnią się zbyt wiele od wy- 
magań stawianych  trasom 
o znaczeniu krajowym. Przy- 
miotnik „lokalna” wcale nie 
oznacza, że nawierzchnia może 
być np. z szutru. Bardzo często 
położenie asfaltu jesttylko pod- 
stawowym warunkiem. W tym 
roku wybudowanych zostanie 
ok. 1500 km takich połączeń. Po 
kilku latach niepomyślnych 
znowu zaczynamy systematycz- 
nie _ modernizować — trasy 
lokalne. 


Nawierzchnie... 


To właśnie problem podsta- 
wowy na istniejących już szla- 
kach komunikacyjnych. Nieraz 
odczuwamy boleśnie podrzu- 


Łodz 


Tomaszow Maz 


nawierzchnia jest w stanie wy- 
trzymać intensywny ruch pojaz- 
dów, których każda os wywiera 
nacisk 10 ton. Praktycznie nie 
eksploatuje się w Polsce cięż- 
szych samochodów. Za 2,5 roku 
długość tak unowocześnionych 
szos wzrośnie do 25 tys. kilome- 
trów. Modernizacja nie jest 
wcale zabiegiem tanim, choć 
jest zupełnie porównywalna -z 
wydatkami na autostrady. Umo- 
cnienie 1 km drogi kosztuje ok. 
5 milionów złotych. 


Autostrady, 


Wielopasmowe, z licznymi 
wiaduktami, wielopoziomowy- 
mi skrzyżowaniami o fascynują- 
cej architekturze — symbol no- 


woczesności w ruchu drogo 
wym. Niemal automatycznie za 
czynamy o nich myśleć, gdy mo 
wa o modernizacji dróg, Przy 
wszystkich zaletach mają jedną 
wadę: są bardzo drogie. W Pol 
sce koszt budowy jednego kilo 
metra autostrady szać Owany 
jest na 50-70 min zlotych JED 
NEGO KILOMETRA A wzrastają 
one jeszcze bardziej, ydy trzeba 
przeprowadzić autostradę 
przez tereny miejskie, czy okrę 
p) >rzemysłowe. Astronomicz 
ne koszty ograniczają nas/e 
możliwości budowy tras auto 
stradowych Ogromnego zna 
Czenia nabiera więc sprawa (raf 
nego wyboru tych połączeń 
gdzie ze względu na natężenie 
ruchu takie inwestycje są abso. 
lutnie konieczne. Ważne jest 
przecież, aby autostrady po 
wstawały w miejscach, gdzie są 
one rzeczywiście niezbędne 
i bedą przynosiły największe 
efekty. Takie względy przema 
wiały np. za rozpoczęciem prac 
między Krakowem a Chrzano 
wem. Powstaje tam 30 km odci 
nek autostrady. Częściowym 
rozwiązaniem tłoku na szosach 
a przy tym o 60 proc. — 70 proc 
tańszymi od autostrad, są tzw 
drogi ekspresowe popularnie 
nazywane drogami szybkiego 
ruchu. Przykladem takiego po 
lączenia jest odcinek Piotrków 
Częstochowa na trasie Warsza- 
Wa-Katowice. Istnieje również 
możliwość, przez kolejne doda 
wanie elementów np. dwupo: 
ziomowych skrzyżowań - prze- 
kształcenia dróg ekspresowych 
w autostrady. W zamierzeniach 
na najbliższe lata przewiduje 
się, że drogi ekspresowe po- 
wstaną na niektórych odcin- 
kach trasy Warszawa-Poznań 
przygotuje się dalszą moderni 
zację odcinka Gliwice — Wroc- 
law oraz połączenia Piotrków 
Łódź. Ta ostatnia inwestycja jest 
szczególnie wartościowa, dzię- 
ki niej powstanie minisystem 
dróg ekspresowych łączących 
trzy największe miasta i ośrodki 
przemysłowe kraju — Katowice 
Włarszawe i Łodz 


Takie, a nie inne zaplanowa- 
nie prac wynika przede wszysi- 
kim z bardzo dużego obciąże- 
nia, jakie już obecnie notuje się 
na tych właśnie trasach. W go- 
dzinach szczytu ruch jest tak 
intensywny, że można go śmia- 
ło porównywać z zagęszcze- 
niem na najbardziej uczęszcza- 
nych szlakach europejskich 
Niewykluczone jest, że wymie- 
nione tu projekty zostaną uzu- 
pełnione. 


Polskie drogi czekają więc 
dalsze zmiany. Ich rozwoju nie 
hamuje żaden znak „stop” 


KRZYSZTOF WARD 
Fot. M. Szymański 


Przekorna 


łapka 


„..a na niej stosowny napis, „bądź ostroż- 
ny”; „do zobaczenia '; „,stop. ” Całość umie- 
szczona jest na tylnej szybie samochodu. 
Wprawia ją w rytmiczny, półkolisty ruch 
wibracja i wstrząsy jadącego pojazdu. Moda 
na takie właśnie, ,„ozdabianie” własnych we- 
hikułów zrobiła błyskawiczną karierę. Ma- 
chająca łapka, jak to się mówi, chwyciła. Na 
ulicach Warszawy, można nawet spotkać 
oryginała, który wyposażył swój samochód 
w aż trzy takie rekwizyty. No cóż, nikt tego 


nie zabrania, ale gdyby to ode mnie zależało, 
ukarałbym tego kierowcę mandatem. I to 
wcale nie tym najniższym. 

Skąd wzięła się ta moda? Znawcy przed- 
miotu twierdzą, że przywędrowała ona do 
nas z Turcji. Tamtejsi kierowcy uwielbiają 
takie ozdoby. Są one do tego stopnia popu- 
larne, że niektóre samochody dosłownie 
przypominają choinki — obwieszone błysz- 
czącymi cudeńkami i plastykowymi maszka- 
rami w odpustowych kolorach. 


A swoją drogą zastanawiający jest mecha- 
nizm powstawania takiej mody. Mój sąsiad 
z parkingu jeszcze wczoraj ciskał gromy na 
zwolenników machającej łapki. A dziś ze 
zdumieniem zauważyłem, że i on załamał się 
i skapitulował. Na tylnej szybie jego samo- 
chodu kiwa się plastykowa tandeta. Powie 
ktoś — bezkrytyczne naśladownictwo. Zgoda, 
ale jeszcze i bezmyślność i brak gustu. Bo ani 
to ładne, ani bezpieczne. Łapka kiwając się 
rozprasza uwagę innych kierowców, a przy- 
czepiona np. na niewielkiej przecież tylnej 
szybie małego Fiata znakomicie ogranicza 
widoczność. Na nic zresztą zdadzą się roz- 
sądne argumenty. Machająca łapka znajdzie 
jeszcze wielu zwolenników. Na przekór 
wszystkiemu... 

Przypomina mi się historia z jednego z ku- 
jawskich miast. Tamtejsze władze przed kil- 
koma laty postanowiły: trzeba ozdobić mias- 
to. Wszędzie tam, gdzie było to możliwe 
budowano fontanny. Pomysł sam w sobie był 
bardzo udany: z małym wszakże zastrzeże- 


niem — w mieście brakowało wody. Latem, 
zdarzało się, że mieszkańcy mogli ją czerpać 
tylko z ulicznych hydrantów. A fontanny biły 
sobie radosnymi kaskadami. Na przekór 
wszystkiemu... 


To ,,na przekór wszystkiemu” popularne 
jest bardzo wśród młodzieży. Nie powiem, 
czasem przynosi dobre rezultaty. Znałem 
chłopaka, któremu wszyscy kładli do głowy — 
daj sobie spokój, po co ci to technikum, nie 
poradzisz sobie, a tak pójdziesz do pracy, 
zaczniesz zarabiać. Nie uwierzył, nie posłu- 
chał, uparł się i na przekór wszystkiemu 
dopiął swego. Szkołę skończył z całkiem 
przyzwoitymi wynikami. 

Bywa tak, bywa inaczej. Niestety, najczęś- 
ciej upór, bezmyślność, chęć naśladowania 
przynoszą opłakane skutki. 

Zdarzyło się to na jednym z tegorocznych 
obozów żeglarskich. ,„Kot” — czyli niedoś- 
wiadczony żeglarz postanowił, że samodziel- 
nie wykona manewry demonstrowane przed- 


tem przez instruktora. Nie pytając nikogo 
o zgodę wypłynął na jezioro. Powierzchnię 
wody, co chwilę marszczyły silne szkwały. 
Kilkaset metrów od brzegu stało się to, co się 
stać musiało. Młody żeglarz popełnił błąd 
i łódź wywróciła się. Akcja ratunkowa, choć 
sprawnie przeprowadzona, okazała się spóź- 
niona. Zginął 18-letni chłopak. 

Machająca łapka, fontanny, wypadek na 
żaglówce. Trzy różne zdarzenia z pozoru 
odległe, w niczym nie łączące się ze sobą. 
A jednak? Wszak podobne jest źródło, skąd 
wzięły swój początek. Zabrakło krytycznego 
osądu własnego postępowania. Poruszeni 
nagłym impulsem, może chęcią wyróżnienia 
się, zapominamy o chwili spokojnego zasta- 
nowienia. A skutki? Mogą być różne. Głu- 
pia, śmieszna moda. Pozba wiony sensu, iry- 
tujący projekt. Tragedia śmierci młodego 
człowieka. Zastanówmy się nad bezmyśl- 
nością. 


KRZ YSZ TOF WARD 


A 


Ruszył III Rajd Rowerowy 
„Świata Młodych” 


DOBRY 


POCZĄTEK 
W OLEŚNICY 


tym roku trasa rajdu przebic 
W ga wzdłuż południowych gra 

nie Polski, Czeka nas ponad 
700 km od Oleśnicy po Przemyśl. Do 
Centralnej Szkoły Instruktorów ZHP 
w Oleśnicy przyjechali uczestnicy raj- 
du — harcerze ze Szczepu im. Janka 
Krasickiego przy Zespole Szkół Rolni- 
czych w Sławnie i członkowie Ligi 
Reporterów „Świata Młodych”, któ 
rych relacje drukowane będą w kolej- 
nych meldunkach z trasy. 

Rajdowcy i sprzęt są już na miejscu, 
więc do roboty! Rozbijamy pierwszy 
biwak na łące obok zamku. Kolorowe 
namioty tworzą półksiężyc z dwoma 


W BAGDADZIE 


„Aymami” kadry, niczym siedzibą 
wezyra w środku 
Idziemy po nasze rumaki - „Wilęi” 
Zupelnie nowe, prosto 
z bydgoskiego ROMIET-u, Teraz plac 


1 „Wajanty” 


przed namiotami zamienia się w wielki 
warsztat. Trzeba ustawić siodelka na 
xipowiedniej wysokości, poprzykrę 


ać śrubki, « 


czyć lampy, no i na 


koniec napompować, Ca bardziej 
niecierpliwi próbują działania przerzu 
tek, Z tym trzeba poczekać dwa, trzy 
dni, aż się rower dotrze — radzi instruk 


tor d/s technicznych, druh Robert 


Pierwsza próbna jazdal Wypro 
ślalt. Grupę pro 
wadzi komendant, druh Władysław 
Wiśniewski, a zamyka instruktorka 
d/s programowych druhna Bożena. Je 
dziemy ulicami miasta. Życzliwi prze 
chodnie myśląc, że to wyścię, doradza 


ją druhnie Bożenie 


wadzamy rowery na a 


szybciej, szybciej, 
bo zostanie pani na końcu! 


Nasza drużyna ma dziś specjalne 
zadanie. Do CSI przyjeżdżają na obóz 
instruktorzy organizacji pionierskich 
z kilkunastu państw. Będziemy ich 
witać z rajdowym fasonem. Jesteśmy 
na stacji Rataje o 22.00. Przed pero- 
nem ustawia się równy szereg jednako: 
wo ubranych rowerzystów, oczywiście 
ze swoimi pojazdami. Już idą! Słychać 
różnojęzyczny gwar. Witamy ich pio- 
senką. 


państwowe przedsiębiorstwa. 


Wyburza się stare, gliniane domy, a naich miejscu powstają nowoczesne budynki 
i osiedla mieszkaniowe, chociaż tradycja arabska woli, by każda rodzina miała swój 
nawet niewielki, ale własny dom. Tradycja zresztą jest wciąż obecna w Bagdadzie, 


Na rowery! — pada komenda, Je 
dziemy za pilotującym nas samocho 
dem MO, W ciemności widać tylko 
kilkusetmetrowy sznur ze światel lamp 
naszych rowerów. Przy mijaniu grupy 


gości rozbrzmiewają wszystkie dzwon 


ki. Zawracamy i - jeszcze jedna runda 


wokół grupy 


Następnego dnia gościmy ich na 
naszym biwaku. W bramie biwaku stoi 
danka. Przedstawiciel grupy mus 
przez nią przeskoczyć. Dopiero wtedy 
jego koledzy mogą wejść na plac. Skoki 

4 w przeróżnych stylach, ale wszyscy 
da 


mawiamy o naszym rajdzie 


obie radę. Stajemy w kręgu, roz 
Michel 
z Francji, pyta, czy ktoś z nas potrafi 


jeździć rylem. Nie, na tych rowerach to 


niemożliwe A ja potralię - mówi 
Siada na ramie tylem do kierownicy, 


kręci peda 


ami i — rzeczywiście jedzie 
tyłem, Wszyscy biją brawo. Mimo pa 
dającego deszczu jest bardzo wesoło 
Dajemy gościom znaczki rajdowe i pla 
kietki. Wracamy z nimi do zamku, na 


wspólne śpiewanie i zabawę. 


Późnym wieczorem wspólnie oglą 
damy z krużganków oleśnickiego za 
mku widowisko „,Pokój dzieciom 
świata” 

Mija drugi dzień rajdu. Jutro wyru: 


szamy na trasę 


ANNA PACIOREK 
Fot. Kajetan Adamowski 


Podobnie jak cały Irak, Bagdad się szybko modernizuje dzięki dochodom ze 
sprzedaży ropy naftowej. Jej wydobyciem od roku 1972 zajmują się wyłącznie 


Braterski uścisk dłoni 


Ósmego lipca, w Centralnej Szkole Instruktorów ZHP 
w Oleśnicy, został otwarty VI międzynarodowy obóz instruk- 
lorów organizacji pionierskich i postępowych organizacji 
dzieci i dorastającej młodzieży z piętnastu państw. Na inau 
guracji w sali rycerskiej oleśnickiego zamku zagraniczne 
grupy śpiewały hymn ŚFMD, Każda w swoim ję 


yku. Potem 
rozpoczęły się wspólne pląsy. Prym wiedli Czesi i Francuzi 

Wieczorem uczestnicy obozu przeszli na krużganki za 
Przy 


odpowiednio dobranej muzyce wyświetlano przeźrocza 
f 1 y , 


mku, by obejrzeć widowisko — „Pokój dzieciom świata 
a na olbrzymim ekranie, umieszczonym na przeciwnej ścia 
nie zamkowego dziedzińca, wyświetlano obrazy z życia 
dzieci na całym świecie: kolorowe, przedstawiające uśmie- 
chnięte, rozbawione twarze i czarno-białe pokazujące 
tragedię dzieci wojny. Widowisko zakończyło się wspaniałą 
grą świateł reflektorów i optymistycznym obrazem, przed- 
stawiającym radosne dzieci o różnym kolorze skóry, złączo- 
ne braterskim uściskiem. Tłumacze byli niepotrzebni. Sens 
widowiska zrozumieli wszyscy 


Jacek Wysocki 


choćby w ubiorach kobiet osłoniętych szczelnie czarnymi „abbajami”. Ale widuje 
się także sporo dziewcząt noszących spodnie i obcisłe bluzki, a wieczorem na 
bulwarach nad Tygrysem młode pary chodzą trzymając się za ręce, co jeszcze nie tak 


dawno było tu nie do pomyślenia. 

Letarg, w jakim pogrążony był Bagdad za czasów okupacji tureckiej, a potem 
brytyjskiej, skończył się chyba bezpowrotnie. Anglików przypominają tylko piętro- 
we „leylandy” kursujące nadal po ulicach miasta, a Turków — drewniana zabudowa 
pryncypalnej ulicy Haruna al-Raszida i armaty przed Muzeum Wojska. 


Oblicza się, że co czwarty |rakijczyk mieszka w Bagdadzie. Nie jestto z pewnością 
prawidłowa proporcja, ale taki rozwój stolicy jest częstym zjawiskiem w krajach 
rozwijających się. Poza Bagdadem na obszarze półtora raza większym od terytorium 
Polski żyje tylko 9 mln ludzi. Stolica Iraku pęcznieje z roku na rok i polscy urbaniści 
z Krakowa, którzy opracowali generalny plan rozwoju miasta, mimo planowania na 
wyrost „uszyli ubranie”, które stało się za ciasne, zanim klient zaczął je nosić. 


Krótko o... 
przeklinaniu 


Tekst i zdjęcia: JERZY CHOCIŁOWSKI 


Młodzież klnie. Spójrzmy prawdzie 
w oczy: klniemy! klniemy!; wciąż, wszę- 
dzie i prawie wszyscy. Śliczne słowa: cho- 
lera, choroba, psiakość, psiakrew — świad- 
czą © naszym temperamencie. 

Klniemy nie tylko w złości. Klniemy 
z zachwytu. 

— Ładna dziewczyna, cholera! 

Z podziwu. 

- Świetny majsterkowicz, psiakrew. 

Z radości. 

— Dostałem piątkę, choroba! 

Obojętnie. 

— Niebrzydka dziś pogoda, psiakość. 

Serdecznie. 

— Kiedy wpadniesz nareszcie do mnie, 
cholero jasna? 

Piękny i bogaty jest język polski. A my 
operujemy kilkoma nieładnyrmni słówkami, 
które wyrażają wszelkie uczucia. Proponu- 
ję z tej okazji podjąć akcję P-P. (Przeciw 
Przeklinaniu). Wzywam wszystkich do 
udziału w tej akcji. Może ktoś wymyśli coś 
skutecznego? 


„„Strzelec”, Bochnia 
Członek Ligi Reporterów nr 94 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


cznych ostatnie uwagi. — Wczoraj wy- 

rażźnie nie radziłeś sobie z lądowaniem. 
Musisz to poprawić. Powtarzam jeszcze 
raz: nad ziemię podchodzisz z prędkością 
85 — 90 km/ godz... 


Jens = kierują do swych podopie- 


Na pierwszym siedzeniu szkolnego szy- 
bowca „Bocian” siada Tomasz, jeden 
z członków drużyny HSPS przy LO 
w Świdniku. Poprawia spadochron, dopi- 
na szelki. Pomagają mu w tym koledzy. Za 
jego plecami, przy drugim drążku, zajmu- 
je miejsce instruktor. Holujący samolot 
zwiększa obroty silnika. Przez radio sły- 
chać głos kierownika lotów: 


— Świdnika kwadrat. Kilo, Lima, Czarli 
naprężaj. Kilo, Lima, Czarli startuj.. 


„Jak-12” rozpędza się, a za nim na holu 
szybowiec. Ostatnie polecenie ze startu: 

— Lima, Czarli — zadanie dla ciebie, 350 
m nad literą, krąg. 


Samolot i szybowiec kierują się nad 
miasto. Idą w górę, coraz wyżej i wyżej. 
Wkrótce „Bocian” wyczepia się. Od tej 
chwili musi radzić sobie sam, wykorzystu- 
jąc wznoszące właściwości prądów ciepl 
nych. W.lotniczym żargonie mówi się „ła- 
pać komin” 


— Polecisz? — pyta jeden z pilotów. — 
Zobaczysz, jak to wygląda z bliska. Nie 
wiem, jak to się stało, ale siedzę już w szy- 
bowcu, mocno przypięty pasami. Wiercę 
się niespokojnie, bo w plecy uwiera mnie 
spadochron, a może po prostu mam pie- 
tra. Widzę tylko zegary, dźwignie, pokręt- 
ła. Samolot rusza. Dudnienie iłomot, jak- 
by się wszystko miało za chwilę rozpaść, 


a potem cisza. Jesteśmy w powietrzu 
Pod nami wszystko ucieka. Kurczy się. Aż 
korci, by sięgnąć w dół po drzewa i domy. 
które teraz zmieściłbym w swej dłoni. 


— 300 metrów — słyszę głos pilota. — 
Wyczepiamy się. Noszenia są dobre. 
Wskazówka wariometru skacze niespo- 
kojnie. 3... 4.... 3, znowu 4. To dużo. Cztery 
metry na sekundę to szybciej niż szwedz- 
kie windy — myślę z podziwem. A podob- 
no zdarzają się noszenia o wiele większe. 

— Słyszysz? Szumi i śpiewa nasz szybo- 
wiec. — Tak — tak — potwierdzam skwapli- 


wcale nie leci tam, gdzie chciałbym. Pró- 
buję skręcić, ale gdzie tam! Skrzydło po 
chyla się niebezpiecznie w dół i cały szy 
bowiec ślizga się w powietrzu, wibrując 
przy tym niesamowicie. Ściągam drążek 
do siebie, prawy pedał do przodu i... staje 
my dęba. Uff - jestem cały mokry. Szybo- 
wiec-stary wyga widać wie, że jego stery 
dzierży nowicjusz. 


A potem beczki, pętle i trawers. Ta 
ostatnia figura przypomina trochę wyko- 
nywany przeze mnie manewr. Tylko że 
płynniej, pewniej. Szybowiec z lotu pozio- 
mego mknie prawie pionowo w górę, 
mam uczucie, że przez chwilę nic nie wa- 
żę, i już przekręcamy się z powrotem 
w dół. 


— Niestety, nie mogę pokazać wszyst- 
kich figur akrobacji powietrznej — mówi 
instruktor — nasz szybowiec ma ograni- 
czoną wytrzymałość. Nie szkodzi — myślę. 


wie, ale na razie to tylko dzwoni mi 
w uszach. To z różnicy ciśnień. Za błoną 
bębenkową wiozę jeszcze powietrze z zie- 
mi, natomiast tu, na 300 metrach, ciśnie- 
nie jest już mniejsze i powietrze, które 
wypływa z ucha, powoduje ten przeciągły 
gwizd. 


Spoglądam na ziemię i ze zgrozą spos- 
trzegam, jak skrzydło naszego szybowca 
muska leżący w dole las. Nie, to tylko 
złudzenie. Jesteśmy ciągle wysoko. Moja 
fascynacja lotem nagle mija. Jakoś tak 
monotonnie i duszno. Poprawiam się 
w fotelu, dopinam pasy, luzuję. Mdło 
i gorzki smak w ustach. Pilot uśmiecha 
się. 

— Spróbuj posterować, to ci przejdzie. 
Nuda w powietrzu jest zgubna, czasem 
nawet najbardziej doświadczeni kapitulu- 


ją. Nie wiem dlaczego, lecz szybowiec - 


Jak na początek, i te szkolne całkiem mi 
wystarczą. 


Aby dobrze latać i szybko chłonąć tajni 
ki pilotażu, trzeba się dużo uczyć i co 
najważniejsze dużo trenować. Jak w każ- 
dym sporcie. Czasami czoło potnieje, gdy 
z opresji w ostatniej chwili ratuje rozważ- 
ny manewr instruktora. A gdy już'poczuje 
sięszybowiec całym ciałem ikażdy niemal 
nerw odbiera najmniejsze drgania skrzy- 
deł, wtedy dla pilota przychodzi ciężka 
chwila. Dostaje soczystego klapsa w sie- 
dzenie. Nie, to nie kara, wręcz przeciwnie 
to nagroda za wylaszowanie się. Prawo 
„bicia”* mają jedynie koledzy starsi sta- 
żem, którzy w ten sposób przyjmują nowi- 
cjusza w swoje szeregi. Naprawdę warto 
pocierpieć. SŁAWOMIR SKOWIŃSKI 

Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


Po XXII krajowym finale 
lekkoatletycznego czwórboju „ŚM” 


w „Świecie Młodych” z dnia 11.VI 
1977 r. ukazał się artykul omawiający 
wyniki XXII krajowego finału lekkoatle 
tycznego czwótboju przyjaźni. W pelni 
popieram niektóre kwestie porusza 
ne w artykule. Dziwi mnie jednak fakt 
dopuszczenia do zawodów drużyn 
których zawodnicy nie posiadali legity 
macji szkolnych. Nasza szkoła starto 
wala w różnych imprezach i ten waru 
nek był podstawą do dopuszczenia 
drużyny do zawodów. Uważam rów 
nież, że uczniowskie legitymacje win 
ny być wystawione przynajmniej na pół 
roku przed zawodami. Wiadomo, że 
drużyny startowały już wcześniej na 
szczeblu wojewódzkim i tam również 
warunkiem dopuszczenia do zawodów 
winny być legitymacje szkolne. Wyra 
żam również pewne wątpliwości co do 


Będziesz tam, 


<ystemu kwalifikowania na finał krazy 
wy. Również nasza drużyna chłopców 
zajęła | miejsce na szczeblu wojewód 
kim z wynikiem %%6 punkiów mię 
zakwalifikowała się na finał krajowy 
Wynik ten jednak gwarantował X miej 
««e w Olecku, a pozostale drużyny 
uzyskały znacznie slabsze wyniki 


Dziwi mnie również (akt organiza 
zawodów w odległym Olecku 


dzinna podróż 13-letnich dziew 


16-g 
1ął na 
pewno nie wpłynęła na uzyskanie lep 


szych wyników 


Ze wej strony życ 


woju lekkoatletycznemu 


zę dalszego ror 


przyjaźni „Świata Mlodyc 
jąc «równocześnie sportówe 


wienia 


mgr ZYGMUNT UDZIK 
dyrektor 5P-2 w jarocinie 


OD REDAKCJI: Dziękujemy za cen 
ne spostrzeżenia. W pełni podzielamy 
Pańskie opinie i powyższe uwagj kieru- 
jemy pod adresem Zarządu Głównego 
Szkolnego Związku Sportowego. Cze- 
kamy na odpowiedź 


obejrzyj koniecznie! 


Do najcenniejszych zabytków w Środzie Wielkopolskiej należy 
późnogotycka kolegiata z wieżą uwieńczoną arryką. Część tej 
budowli powstała w początkach XV stulecia, część na przełomie 
XV i XVI wieku. Do kolegiaty przylegała renesansowa kaplica 
Gostomskich z końca wieku XVI. Ten zabytkowy obiekt sakralny 
kryje w swoim wnętrzu wiele cennych dzieł szruki i pamiątek 

* kultury polskiej i obcej. Na szczególną uwagę zasługują trzy 
ołtarze (główny i dwa boczne), które zrobiono ze złota, a zachwyt 
zwiedzających wzbudzają również piękne płaskorzeźby i rzeźby. 


Fot. P. Krassowski 


o tu. Jesteśmy na miejscu. Mój 

przewodnik odgarnął gałęzie 

gęstych krzewów. Całkowicie 
zasłaniały miejsce, skąd rów brał 
swój początek. 

— Jest długi na przeszło 7 kilomet- 
rów. Wpada do Wisły, gdzieś koło 
„Grubej Kaśki”. Chcą go poszerzyć 
i odprowadzać tędy ścieki. 

— A drzewa? 

— To olchy, jest ich około tysiąca. 

— Co się z nimi stanie? 

— Mówią, że pójdą pod piłę! 

Niewielu ludzi wie, że na planach 
Falenicy — małej podwarszawskiej 
miejscowości — rów figuruje pod 
główną nazwą kanału. Jeszcze mniej 
osób domyśla się związku, jaki is- 
tnieje między rowem-kanałem a po- 
bliską nowoczesną fabryką: Przed- 
siębiorstwem Automatyki Przemy- 
słowej „MERA-PNEFAL". 


Rozmowa 
w dyrekcji 


— Czy pan uważa, że ja te drzewa chcę 
wyciąć tak dla kaprysu. Tu na terenie 


* zakładu, koło budowanej hali rosły trzy 


sosenki. Uparłem się: nie dam ich znisz- 
czyć. Owinęliśmy je matami. Wszyscy na 
nie chuchali i dmuchali. Ale któregoś 
dnia kierowca wielkiej ciężarówki nie 
zdołał precyzyjnie zakręcić. Zabrakło 
kilku centymetrów. Diabli wzięli 
sosenki. 


Telefon: Jak tam jadą, to niech pamię- 
tają, że ja muszę mieć do sier- 
pnia tych szwajcarskich maj- 
strów. Niech naprawią w końcu 
piec... Dobrze! Ale pojutrze. Ju- 
tro przyjeżdża ekipa z NRD. Bę- 
dę zajęty z nimi przez cały dzień. 

— Na czym skończyłem? Aha, nasz 

zakład to inwestycja szczególnie ważna 
dla kraju. Ponad miliard złotych na mo- 


dernizację. Musimy się śpieszyć. Chcie- 
liśmy postawić dźwig tak, aby jednocześ- 
nia szła budowa biurowca i hali produk- 
cyjnej. Ochrona środowiska nie zgodziła 
się; nie pozwolili nam powiększyć placu 
0 10-15 metrów. Rosły tam wprawdzie 


Historia prawdziwa 
choć przydługa 


Nieodprowadzanie wody deszczowej 
z tego obszaru groziłoby poważnymi kon- 


RÓW 


młode drzewka, ale przysięgałem, że 
przesadzę je w inne miejsce. Nic z tego — 
najpierw budowaliśmy biurowiec, a do- 
piero potem halę. Strata czasu oczywista. 
A pan twierdzi, że nie zwracamy uwagi 
na środowisko. Pewnie nie wie pan, jakie 
korowody były z tym rowem? 


sekwencjami. Pod ziemią coraz więcej 
jest różnorodnych kabli, przewodów, ma- 
gazyny i piwnice stopniowo zapełniają 
się urządzeniami. Woda mogłaby to 
wszystko zniszczyć i ewentualne straty 
liczone byłyby w dziesiątkach milionów 
złotych. W 1972 roku podjęto decyzję: 


wraz z rozbudową zakładu uregulowana 
zostanie sprawa odpływu wód deszczo- 
wych, zanieczyszczonych zresztą np 
smarami i olejami spłukiwanymi z tere- 
nów fabrycznych i parkingów. 


Rozważano trzy warianty. Pierwszy — 
woda popłynie podziemnym kolektorem 
do centralnego kolektora dla południo- 
wowschodniej Warszawy. Jedna tylko by- 
la niedogodność, nikt dokładnie nie wie- 
dział kiedy powstanie centralny kolektor. 
Optymiści przebąkiwali coś o roku 1983, 
a'może 1985. Bez wątpienia byłoby to 
rozwiązanie najlepsze. W „Merze-Pne- 
fal'*" nie mogli jednak czekać. Zaczęło się 
poszukiwanie innych rozwiązań. Zapro- 
ponowano zbudowanie krótkiego odcin- 
ka kolektora zakładowego, skąd rowem 
woda popłynie do Wisły. Trzecia, najpro- 
stsza koncepcja sugerowała, by dać sobie 
spokój, nie zwracać uwagi na wodę desz- 
czową, niech sobie wsiąka w piasek. Tym 


Ostry zapach swisżego żywicznego drzewa czuje się już 
u 
w sporej odległości od tartaku. Potem na hali traków 


gdzie wielkie pnie sosen, świerków i modrzewi dziełone są 
na deski, uderza w uszy kakofonia dźwięków. Trak „gra” 


na tysiące tonów - 


Waszym przewodnikiem po tartaku w Okartowie był 


MAREK SZYMAŃSKI. (kp) 


bardziej, że falenickie piaski są bardzo 
przesiąkliwe, W fabryce zdecydowano 
się na rozwiązanie z krótkim kolektorem. 
Zostało ono zaakceptowane przez zainte- 
resowane władze w końcu 1973 roku. 
Opracowano dokumentację i przedsta- 
wiono ją w Biurze Planowania Rozwoju 
Warszawy. I zimny prysznic. Projekt zo- 
stał odrzucony. W uzasadnieniu podano, 
że tereny otaczające rów w przyszłości 
wejdą w skład obszarów rekreacyjnych 
tzw. Świdra-bis. W zamian zaproponowa- 
no, aby deszczówce pozwolić wsiąkać 
w piasek. Zgodę na takie rozwiązanie 
obwarowano jednak obowiązkiem prze- 
prowadzenia szczegółowych badań. Wie- 
lu innych domagały się także placówki 
komunalne, do których zakład zwrócił się 
o zaopiniowanie takiego rozwiązania. 
Żądania te były uzasadnione: wsiąkanie 
wód deszczowych z terenu fabryki groziło 
zatruciem ujęcia wody pitnej dla miesz- 
kańców Falenicy. Podobne zastrzeżenia 
wyraziło kilku wybitnych specjalistów, 


od wysokich świdrujących uszy, po 
dudrmiące pomrukiwanie. Zakład w Okartowie (woj. suwal 
skie) położony na skraju Puszczy Piskiej, gdzie wykonano 
te zdjęcia, należy do największych w kraju. 230 pracowni- 
kow wytwarza w ciągu roku ponad 86 tys. metrów sześ 
cennych tarcicy. Czekają na nią na płacach budowy, w fab. 
rykach mebli, stoczniach, na kolejach Odpady przerabiane 
są na papier lub płyty wiórowe i pilśniowe 


do których zakład zwrócił się o przeanali- 
zowanie problemu. Był wtedy rok 1975. 


Podsumujmy: minęły 3 lata, a sprawa 
nie posunęła się ani krok do przodu. Była 
wprawdzie zgoda na jedno z rozwiązań, 
ale została wycofana. Zakład nie dyspo- 
nował żadną koncepcją załatwienia pro- 
blemu; kolektora centralnego nie będzie 
jeszcze długie lata, do Wisły rowem nie 
można, do piasku nie można. Impas! 
A chodziło o inwestycję szczególnie waż- 
ną dla kraju. Rozdzwoniły się telefony, 
gońcy mieli pełne ręce roboty. 


Jesienią 1975 roku do Falenicy dociera 
kolejne pismo: zgoda na budowę krótkie- 
go kolektora, a następnie odprowadzenie 
wody rowem do Wisły. Zaczyna się żmud- 
na procedura uzgadniania dokumentacji. 
Trwa to do kwietnia zeszłego roku. W jed- 
nym z pism Wydział Rolnictwa, Leśnic- 
twa i Skupu Urzędu m.st. Warszawy sta- 
wia warunek ograniczenia wycinki 
drzew przy poszerzaniu rowu. Ale naj- 


ważniejsze, że się zgadzają, reszta to dro- 
biazg. Tyle jest jeszcze spraw na głowie, 
miesiące trwa kompletowanie dalszych 
dokumentów, przygotowanie szczegóło- 
wej dokumentacji robót. Wyznaczone zo- 
staje przedsiębiorstwo, które ma posze- 
rzyć rów. W Falenicy pojawiają się robot- 
nicy, stawiają barakowóz. 


Nieliczni mieszkańcy Falenicy zorien- 
towani w zamiarach fabryki z żalem spo- 
glądają w kierunku szpaleru drzew, które 
już niedługo znikną z horyzontu. Ale ro- 
botnicy znikają równie szybko, jak się 
pojawili. A „Mera-Pnefal'* otrzymuje od 
wykonawcy pismo, w którym domaga się 
on zezwolenia na wycięcie drzew, grożąc 
zejściem z placu budowy. Był początek 
kwietnia 1977 roku. 


Wyjaśnienie I 


Wykonawca chciał zezwolenie i je do 
stał. O proszę, tu jest zgoda na wycięcie 


104 drzew wydana przez uprawniony do 
tego wydział Architektury Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej Urzędu 
Dzielnicowego Warszawa Praga-Połud- 
nie. Nie ma sprawy! A dokumentacja 
uwzględniała wymogi ochrony środowi- 
ska. Nikt nie chciał wycinać wszystkich 
drzew. 


Wyjaśnienie II 


Projektant przygotował dokumentację 
bez tzw. podkładów geodezyjnych, na 
których zaznaczony jest każdy nawet naj- 
mniejszy szczegół terenu. Nie uwzględ- 
nił więc drzew, które rosły wzdłuż rowu. 
Prawdopodobnie nie obejrzał terenu 


__ przed rozpoczęciem projektowania. W ta- 


kiej sytuacji wystąpiono o zgodę na znisz-- 
czenie drzew. W czasie pierwszej komi- 
sji, która obejrzała teren wokół rowu 
przedstawiciel ,Mery-Pnefal* domagał 
się zezwolenia na wycięcie wszystkich 


drzew, szybko jednak dał się przekonać. 
Był to oczywisty absurd. Na drugiej ko- 
misji zastanawialiśmy się nawet, czy nie 
lepiej jest wykopać drugi rów i uratować 
wszystkie drzewa. Na zrealizowanie tego 
pomysłu nie było jednak czasu, fabryka 
nie mogła dłużej czekać. Ostatecznie 
zdecydowano na niektórych odcinkach 
tak zmieniać kierunek rowu, aby oszczę- 
dzić jak najwięcej drzew. Ale 104 trzeba * 
było oznaczyć białą farbą. Dla nich był to 
wyrok śmierci. 


W dyrekcji falenickiej „Mery-Pnefal'* 
powoli składaliśmy akta całej sprawy. 
Uformowały się z nich dwie pokaźne 
sterty. To tylko część dokumentów. Spoj- 
rzałem na datę ostatniego z nich: 
24.06.77 r. A zaczęło się to wszystko 
przed pięcioma laty. Było chyba dostate- 
cznie dużo czasu aby uratować także 104 
drzewa. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Pierwszy raz wyjechałam naobóz 
i od razu spotkały mnie same nie- | 
| przyjemności. Zaczęło się od ran: ' 
| nych pobudek, Trzeba wstawać tak 
| wcześnie, jak w czasie roku szkol: - 
nego. Albo: słońce jak marzenie, 
można by się poopalać, a tu bieg 
patrolowy! Najgorsze są jednak te 
(dyżury w kuchni i obieranie ziem- 
| niaków. Zawsze dbałam o swoje | 
ręce, do sprzątania nakładałam gu- 
| mowe rękawice. A teraz... skórę na 
palcach mam popękaną i zszarzałą. 
Wydaje mi się, że już nigdy nie 
pojadę na obóz, bo przecież waka- 
cje to czas relaksu, a nie ciągła dys- 
cyplina, obowiązki i dostosowywa- 
nie się do innych! 


Iwona | 


| 

| Bożena Raczyńska, ul. Świer- 

| czewskiego 9/4, 65-426 Zielona | | 
Góra, ma 16 lat. Interesuje się 


|_| filmem, literaturą młodzieżową 

| | sportem. Chciałaby nawiązać 

| | korespondencję z wychowan- 
kami Domu Dziecka. 


Kłopotliwy 
braciszek 


Tak się złożyło, że tegoroczne 
| wakacje spędzam w rodzinnym 
miasteczku. Nie _ narzekałabym 
wcale na swój los, gdyby nie kłopo- 
ty, jakie sprawia mi 6-letni brat. Nasi 
rodzice pracują, a więc ja w czasie 
ich nieobecności opiekuję się Jac- 
| kiem. Kiedy jednak wybieramy się 
nad rzekę lub na basen i tam spoty- 
kam się z przyjaciółmi, brat staje się 
niemożliwy. Chce, abym zajmowała 
się wyłącznie nim. Jeśli zagadam się 
z koleżanką, Jacek zaraz zaczyna 
marudzić, ciągnie mnie za rękę, do- 
| kucza. Mój brat jest także skarżypy= 
lą. Gdy zobaczy mnie parę razy 
| ztym samym chłopcem, opowiada 
| |rodzicom, że mam narzeczonego. 
Wyobrażacie sobie chybaich zanie- 
| pokojenie. Nie pomagają moje 
prośby ani groźby. Jacek tylko 
| przezparędni potrafi być rozsądny. 
| Nie wiem już jak do niego przemó- | 
| wić. Zależy mi nie tylko na swobo- 
| dzie, ale także na dobrych stosun- 
| kach z Jackiem, bo jest moim bra- 
| lemiprzecież go kocham. Jeśliwięc 
_ macie podobne jak ja doświadcze- 
| nie, które potrafiliście rozwiązać, to 
| proszę o rady. 
| Monika 


z dorosłym - łatwiej 


Wraz z kolegami chcemy urzą- 
dzić sobie wędrówkę po Wybrzeżu 
| korzystać z noclegów na polu na- 
miotowym. Mamy tylko tymczaso- 
we dowody osobiste. Czy możemy 
więc liczyć, że zostaniemy przyjęci 
na pole namiotowe bez opieki oso- 
hy dorosłej? 4 


Młodzi turyści 


Hiszpanie podobnie jak my Polacy, pro 
dukują samochody osobowe w oparciu 
o licencję włoskiego FIATA - z marką 
fabryczną SEAT. W tej hiszpańskiej wy 
twórni w największych ilościach wytwa 
rzany jest samochód budowany na pod 
stawie licencji FIATA-124 (w ię] Św 
samą licencji rwarzany jest w Związku 
Kalakin. tayobhód ŻIGULI I ŁADA) 
z marką fabryczną SEAT-124. Niezależnie 
od produkcji na potrzeby rynku wytwór 
nia ta aktywnie uczestniczy swoimi samo 
chodami w różnego rodzaju imprezach 
sportowych. 

Duży sukces odniosły SEATY. 124wos 
tatnim Rajdzie Monte Carlo. Dwa samo 
chody prowadzone przez kierowców fab. 
rycznych Zaniniego i Canellasa ukończyły 
tę morderczą imprezę, plasując się w kla- 
syfikacji generalnej Rajdu na trzecim 
j czwartym miejscu. Na ilustracji pokaza 
na jest sportowa worsja SEATA-124, 
oznaczonego dodatkową symboliką D 
1800, na którym w Rajdzie Monte Carlo 
z numerem 18 startował zdobywca czwar- 
tego miejsca Canellas. Samochód ten, 
którego koszt wytwarzania wyniósł 


98.000 franków francuskich (porównajmy 


to z ceną POLSKIEGO FIATA 125P/1300, 
który we Francji kosztuje około 15.000 
franków), nazwany został ze względu na 
uzyskiwane wyniki „latającą taksówką 
Canellasa” 

Proces wytwarzania tego samochodu 
polegał na tym, że po opuszczeniu taśmy 
produkcyjnej trafił do działu doświadczal- 
nego, gdzie wzmocniono nadwozie, zbu- 
dowano wyczynowy silnik, w którym 
w stosunku do seryjnej jednostki napędo- 
wej zwiększono o 2 milimetry średnicę 


Niedawno  brytyj- 
ska telewizja prze- 
prowadziła — wśród 


swoich widzów an- 
kietę mającą wyka- 
zać, które spośród 
dzikich zwierząt są 
przez _ publiczność 
najbardziej lubiane, a które nie cieszą się 
sympatią. Na podstawie wypowiedzi po- 
nad 300 osób reprezentujących różne gru- 
py społeczne sporządzono listę, na której 
pierwszą pozycję najpopularniejszego 
zwierzęcia zajęły delfiny. Natomiast sowy 
znalazły się dopiero na 27 miejscu, przy 
czym opinie o tych ptakach były o wiele 
bardziej podzielone i krańcowe niż w sto- 
sunku do innych zwierząt. Np. trzecia 
część telewidzów stwierdziła, że chętnie 
ogląda je w programach TV, natomiast 
jedna szósta badanych osób wolałaby, że- 
by w ogóle nie były pokazywane. Jedni 
określali te ptaki jako mądre, piękne, 
wzbudzające chęć pogłaskania, inni zaś 
uważali, że są one przerażające, okrutne, 
nieprzystępne, ponure. W tych krańcowo 
przeciwnych opiniach jedno jestwspólne: 
sowy intrygują ludzi bardziej niż inne 
zwierzęta, fascynują swoją dziwnością. 
Dochodząc do takiego wniosku ankiete- 
rzy brytyjskiej telewizji nie odkryli niczego 
nowego. Ludzie od najdawniejszych cza- 
sów mieli do sów szczególny stosunek, 
przypisywali im nadprzyrodzone właści- 
wości, wiązali z nimi liczne wierzenia 
i przesądy. Wizerunki ich znajdujemy jako 
częsty motyw hieroglificznych napisów 
w zabytkach starożytnego Egiptu, niekiedy 
sprzed prawie dziesięciu tysięcy lat. W kul- 


cylindrów, przez co powiększona została 
pojemność z 1756 cm sześc. do 1850 cm 
sześc. Stopień sprężania wzrósł do 11,4, 
akażdycylinderzaopatrzony został w4za- 
wory. W efekcie z 118 KM seryjnego silni- 
ka moc wzrosła do 195 KM, względnie na- 


wet 
paliwa. 
Zmieniony został też zupełnie układ 
przeniesienia — zastosowano skrzynię 
przekładniową Abarth o pięciu przełoże- 
niach, mechanizm różnicowy jest bloko- 


210KM przyzastosowaniu wtrysku 


NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


wany, w miejsce opon o wymiarach 155 
SR x 13 zastosowano szersze opony 200 
TB 15 x 13. Wprowadzono mechanizm 
kierowniczy zapewniający bardziej precy- 
zyjne działanie i samopowracalność. Sys- 
tem zawieszenia samochodu pozostałten 
sam, lecz wzmocniono przekroje waha- 
czy, zastosowano twardsze resory i amor- 
tyzatory. Wszystkie te zmiany dały w efek- 
cie wzrost ciężaru prawie o 100 kg, jed- 
nakże dzięki wzrostowi mocy silnika uzy- 
skano rewelacyjne osiągi tego pojazdu. 
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SOWY? 


turze-sumeryjskiej, pięć tysięcy lat temu, 
bogini śmierci Lilit miała postać sowy. Po- 
dobnie starożytni Grecy uczynili tego pta- 
ka, a konkretnie pójdźkę, symbolem swej 
bogini mądrości — Ateny. Ślad tego pozos- 
tał do dziś w naukowej nazwie łacińskiej 
pójdźki - Athene noctua. Dla Kartagińczy- 
ków sowa była zwiastunem klęski wojen- 
nej. Wykorzystał to wódz rzymski Agatho- 
kles i w czasie bitwy w310 roku p.n.e. kazał 
wypuścić przywiezione specjalnie sowy, 
czym wywołał popłoch w wojskach karta- 
gińskich. Natomiastw wierzeniach samych 
Rzymian sowa miała właściwości chronią- 
ce przed „złym spojrzeniem”. W ludo- 
wych wierzeniach chińskich głos sowy jest 


zapowiedzią śmierci. Podobną właściwość 
przypisywał i u nas dawny ludowy przesąd 
głosowi pójdżki. U niektórych ludów japo- 
ńskich — przeciwnie, puchacz jest ptakiem 
przynoszącym szczęście i dlatego dawny 
zwyczaj zaleca tam umieszczanie na do- 
mach drewnianych figurek tego ptaka. 
U pewnych plemion australijskich sowa 
jest symbolem kobiety i z tej racji jest 
otaczana szczególną opieką. Indianie ze 
szczepu Kirwa wierzą, że człowiek zajmu- 
jący się leczeniem po śmierci zamienia się 
w sowę, zaś Indianie Cherokee przemywa- 
li sobie oczy wodą z piórami sów, co miało 
pomagać im w nocnym czuwaniu. W nie- 
których okolicach Francji uważa się, że 
krzyk sowy zwiastuje kobiecie spodziewa- 
jącej się dziecka — urodzenie córki. 

Już z tych wyrywkowych przykładów wi- 
dać jak powszechne były u ludów różnych 
kultur wierzenia dopatrujące się wsowach 


nadprzyrodzonych właściwości. Zresztą 
i dzisiaj, chociaż nasz stosunek do zwierząt 
opiera się na nowoczesnej wiedzy przy- 
rodniczej, sowy zostały w powszechnym 
odczuciu ptakami dziwnymi i tajemniczy- 
mi. Są one ulubionym rekwizytem, którym 
poeci, twórcy radiowi i filmowi posługują 
się dla wywołania nastroju nocnej grozy, 
niesamowitości. Sposób ten z powodze- 
niem stosował już Mickiewicz; np. 
w „Dziadach””, wielokrotnie powtarza się 
złowrogie wezwanie nocnych ptaków 
(„Hej sowy, kruki, puchacze...”). Podob- 
nie Szekspir w „Makbecie” posłużył się 
puszczykiem dla dodania grozy scenie, 
w której mówi się o morderstwie króla 


SEAT-124D-1800 wyposażony jest 
w instalacją elektryczną o napięciu 24 V, 
w miejsce seryjnie stosowanej instalacji 
12V 

We wnętrzu samochodu znajdują się 
tylko dwa przednie fotele dla kierowcy 
i pilota, którzy na desce czołowej poza 
seryjnymi przyrządami mieli do dyspozy 
cji dodatkowy woltomierz, wskaźnik tem 
peratury oleju, licznik szybkości średniej 
Halda oraz odległościomierz działający 
z dokładnością do 10 metrów. W miejscu 
siedzeń tylnych zabudowano dwa mecha- 
nizmy wspomagające układu kierowni 
czego, gaśnicę 5-kilogramową, duży ze 
staw narzędzi oraz urządzenia radiowe 
służące do nawiązywania łączności z ob- 
sługą serwisową i kierownikiem ekipy. 

Szybkość maksymalna tego samocho- 
du wynosi 155 km/godz, a zużycie paliwa 
w warunkach rajdowych 30 litrów na 100 
kilometrów. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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(Lady Makbet: „Co to jest? Cicho! To 
puszczyk zahuczał, złowrogi ten stróż 
nocny, który groźnie woła dobranoc-”) 
Jak widać sowa jest rekwizytem nie do 
zdarcia, skoro eksploatowały ją z równym 
powodzeniem gęsie pióra wieszczów epo- 
ki romantyzmu, jak i elektroniczna techni- 
ka służąca twórcom naszych czasów 

Co nowoczesna wiedza o sowach prze- 
ciwstawia ludzkim przesądom o nich, wyo- 
brażeniom wyrosłym z pozorów, powierz- 
chownym skojarzeniom? Inteligencja tych 
ptaków, przedstawianych często jako sym- 
bol mądrości, w rzeczywistości nie jest ani 
większa, ani mniejsza niż innych ptaków 
drapieżnych. Mylącym pozorem są tu za- 
pewne duże „zamyślone” oczy sów i pro- 
mieniste ułożenie piór wokół oczu (tzw. 
szlary) kojarzący się z okularami — a więc 
znów skojarzenie z ludzkim obrazem mę- 
drca. Nocny tryb życia sów i ich bezszelest- 
ny lot, które tak często ściągały na nie 
podejrzenia o udział w tajemnych, nad- 
przyrodzonych sprawach, jest niczym in- 
nym jak przystosowaniem trybu życia my- 
śliwego do pory, kiedy ma największe 
szanse upolowania zdobyczy. Jak wiado- 
mo, większość drobnych ssaków, które są 
podstawą wyżywienia sów, prowadzi noc- 
ny tryb życia — wtedy więc najłatwiej na nie 
polować. Wbrew powszechnemu przeko- 
naniu sowy widzą dobrze również w dzień, 


” ale jest to dla nich pora odpoczynku, nie- 


które zresztą polują równiez i wtedy. Nato- 
miast w zupełnej ciemności - np. zamknię- 
te w pomieszczeniu bez okien - nie widzą 
nic. Spotykane czasem opinie o okrutnej 
drapieżności i krwiożerczości sów — to 
typowy przykład bezsensownego przykła- 
dania norm etycznych przyjętych w ludz- 
kim społeczeństwie do sytuacji w świecie 
zwierząt. Przecież nie ma zwierząt do- 
brych i złych, szlachetnych i podłych, 
okrutnych i litościwych — wszystkie postę- 
pują tak jak nakazuje im to wrodzony in- 
stynkt ich gatunku. Sowy będące drapież- 
nikami muszą zabijać, żeby zdobyć po- 
trzebne im pożywienie - taki jest sens ich 
istnienia w przyrodzie i nie ma w tym nie 
okrutnego. Warto dodać, że właśnie ta 
„okrutna” drapieżność sów oddaje nam 
wielkie usługi — są one skutecznymi tępi- 
cielami szkodliwych gryzoni. 

Wszystkie sowy objęte są u nas ochroną 
— nie wolno niszczyć ich gniazd ani wybie- 
rać piskląt. Za tydzień, w sierpniowej kart- 
ce Kalendarza Ptakoluba, będzie o tym, jak 
można im pomóc w zagnieżdżeniu się. 


dr MACIEJ LUNIAK 
Fot. T. Kłosowski 


© Tu Bieszczady 
© Tu Bieszczady 


Płomień ogniska wysoko unosi się 
w górę, oświetlając twarze skierniewice 
kich harcerzy. Gra gitara, dziewczyny 
śpiewają nastrojowe piosenki. Nagle przy 
ognisku zjawia się bóg tych gór — Czad, 
który przekazuje komendantowi obozu ta- 
jemniczy rulonik. Pada komenda: „Po- 
wstać wszyscy, którzy są po raz pierwszy 
w Bieszczadach”, Nieśmiało wstaje przy 
tłaczająca większość harcerzy, instrukto- 
rów i dwóch reporterów, którzy właśnie 
tam przebywali 

Komendant pyta, czy nowicjusze chcą 
być przyjęci do królestwa Bieszczadów. 
Rozlega się głośna odpowiedź: „tak”. 

Czad nakazuje wszystkim powtarzać 
przysięgę (która jest spisana na specjal- 
nym papierze; to właśnie ten tajemniczy 


Przyjęcie 
do | 
królestwa | 
Bieszcza- 

| dów 


rulonik): „oznajmiam wszem i wobec, iż 
my, ludziki, prosimy biesów i czadów, 
władców wielkich gór, o przyjęcie nas po 
chrzcie górskim do swego królestwa. 
Obiecujemy wypełniać wszystkie wasze 
zadania: chronić lasy i rzeki, cenić piękno 
i łaskawość bieszczadzkiej przyrody”. 

Potem Czad ze swymibiesami bierze po 
kolei przyszłych bieszczadników i rozpo- 
czyna się górski chrzest. Najpierw na łożu 
„wysłanym” konarami trzeba zjeść boski 
pokarm (reporterzy i kadra dostają po- 
dwójne porcje), później wypić „czar mio- 
du i wina, który moc, humor i pogodę dać 
winny”. Kto zjadł i wypił, poddawany był 
próbie dzielności. Biesy „ziołami zaklę- 
tymi” (poznałem, że to pokrzywy) nacie 
rały ręce nowicjuszy, a gdy wszystkie pró 
by ktoś przeszedł zwycięsko, wpisał się dc 
księgi królestwa przy pomocy swojego 
nosa umaczanego w farbie. 

Po tej ceremonii już prawdziwi biesz- 
czadnicy puścili się w tany. Zabawa, śpie- 
wy trwały do późnej nocy. Tak umocnieni 
na duchu i ciele, ale zmęczeni, poszliśmy 
spać do swojej stanicy w zielonym króles- 
twie Bieszczadów. 


TOMASZ GRUŻEWSKI 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Wczoraj wrócił z terenu zziębnięty Krasnolu- 
dek. Pół dnia siedział w wannie z gorącą wodą 
i myślał. To, co wymyślił, nie jest jednak pra- 
wem Archimedesa! Jest to PORADNIK NAMIO- 
TOWY: 

© Na obozach harcerskich podobnie jak 
w domu budzik — prześladuje nas pobudka. Oto 
jak zaradzić temu złu: 


A 


© Ciasnota na tzw. polach namiotowych 
przestanie być plagą turystów, gdy zastosu- 
jemy przy rozstawieniu namiotów system „do- 
mek z kart”: 


— 


© Oto pomysł! Namiot z przedsionkiem 
przeznaczony dla brudasów, którym nie chce 
się umyć nóg przed snem: 


Dziś najbardziej przypadł mi do gustu mój 
portret, którego autorką jest Marysia Trzaska 
„«a może kiedyś będą koszulki z Rzepem?” 
pyta Marysia. Może 


RZEPKLUB 


Wpisują na listą klubu Grażyną 
Leśniak. Oto wyszperany przoz nią 
łart rysunkowy 


© Namiot typu „wigwam”, dobry na nasz 
klimat! Wykonany z baranicy z futrzanym koł: 
nierzem i czapką. Dodatkowo ogrzewany pie- 


cykiem 


© Kto zabiera ze sobą ukochanego ptaszka — 
powinien zaopatrzyć się w taki oto namiot: 


© Na okres upałów namioty zamiast dom- 
ków dla żółwi i ślimaków: 


Zaprosiła mnie do Zamościa na wakacje Agnieszka Wojno. Dziękuję Ci, 
Agnieszko! Nie mogę przyjechać, bo pracuję, ale Twój list sprawił mi ogromną 
przyjemność! Rzep 


© A na zakończenie naszego poradnika 
BOMBA! Namiot wycieczkowy. Szyjąc taki 
namiot pamiętać należy o zaopatrzeniu go 
w kierunkowskazy, wycieraczkę przedniej szy- 
by, światła postojowe i reflektory: 


PEPE ZNĘ ANĄ REA 


Reedukacja, której poddawano go w godzinach popołudnio- 
wych, umacniała w nim tylko przekonanie, że jeżeli on nie 
poprawi swoich rozmówców, to jeszcze oni gotowi są poprawić 
jego — a na to rozwiązanie dyktator wciąż nie wyrażał zgody. 

Płynął więc nieczuły na uroki atoli koralowych, tęczowych ryb, 
wielkich krabów i ślimaków, reflektorów świateł w zielonkawej 
wodzie. Płynął i szukał. 


Obok niego siedział złożywszy metalowe chwytaki na aparatu- 
rze sterującej robot — nazwany na pamiątkę dawnego adiutanta 
Gonzalesem. pd: 

— Bliżej, bliżej. Nie możemy podpłynąć bliżej? 

— Nie, ekscelencjo, tam jest wir wodny... 

— No właśnie, mówię, żeby bliżej tego wiru... ę 

— Nie mogę narażać życia ekscelencji na niebezpieczeństwo... 

— Wiem, wiem, jestem dla ciebie niesłychanie cenny... Stój! 

Przed nimi czerniła się plama jakiegoś wgłębienia w skalistym 
brzegu. 

ARA! s ha 

Wpłynęli w czarny korytarz, w którym Gonzales musiał zapalić 
wszystkie refiektory. Przez kilka minut posuwali się w absolutnej 
ciszy. Nagle na drodze stanął im głaz zamykający prawie całkowi- 
cie dostęp do dalszej części korytarza. Woda płynęła tam silnym 
strumieniem. Obok na kolczastej morskiej roślinie kłębił się jakiś 
dziwaczny kształt podrygujący w silniejszych porywach prądu. 
Nie wyglądał na żadne zwierzę ani na krzew morski. Wyraźnie 
pochodził skądinąd. Robot skierował na niego reflektor. 


Muanta krzyknął triumfalnie: 


Poza resztki galowego munduru generała Michelan- 
gela. - 


— Elka, pilnuj budy! 

— Tutaj, tutaj! 

— Róg! Ogłaszam rzut rożny! ZĘ 

— Sędzia kalosz! - 
— Jak mnie będziesz przezywać, to się nie bawię! 


To ostatnie zdanie wygłosiła babcia, ponieważ dziadek z wy- 
raźną satysfakcją obrażał sędziego, czyli babcię, a nawetoskarżał 
ją o tendencyjne sędziowanie. 


Marek, dziadek, Piotruś i poeta Fung grali przeciwko czterem 
cyrkowcom z zespołu „Salto”. Na jednej bramce stała Ela, a na 
drugiej August Toniker. 

ść Wprawdzie drużyna cyrkowców dysponowała większym zgra- 
niem i siłą, ale ambicja zespołu dziadka wyrównywała te braki. 
Marek, który po raz pierwszy biegał z naprawionym sercem 
zauważył, że przychodzi mu to lżej niż niegdyś. Poeta Fung 
zapomniał o swoich wyszukanych tyradach, pokrzykiwał tylko to 
na Piotrusia, to na Marka krótkimi, urywanymi zdaniami. 

Ela umorusana i potargana dokonywała cudów i jej „znakomi- 
tym interwencjom”, jak to określił Marek, należało przypisać 
połowę sukcesu, jakim bez wątpienia był wynik 2:2. 


_ Babcia gwizdała i demonstrowała dużą fachowość. Dziadkowi 
pokazała żółtą kartkę, energicznie zarządzała rzuty wolne i auto- 
we. Gdy ogłosiła koniec meczu, z trudem udało jej się namówić 
obie drużyny do dokładnego mycia jeszcze przed obiadem. Każdy 
chciał najpierw jeść, a prowodyrem buntu był rzecz prosta, 
dziadek Artur. Oczywiście sędzia postawił na swoim pod groźbą 
unieważnienia wyniku oraz całkowitej dyskwalifikacji brudnych 
graczy. 


Taki dzień, pełen zapachów lasu i ziemi, pełen ludzi, z którymi 
wiążą nas cieniutkie nici porozumienia, pełen wydarzeń gonią- 
cych jedno za drugim w przyśpieszonym tempie — taki właśnie 
dzień spowodował, że Marek do końca uwierzył w autentyczność 
swojej przygody. We śnie może się przecież zdarzyć prawie 
wszystko — prócz takiego właśnie dnia do końca nierealnego, 
a jednak rzeczywistego. 

Karnili teraz z Elą i Piotrusiem słonie. Zwalista Afrodyta 
przyjmowała delikatnym końcem trąby wiązki bananów iwkłada- 
ła je do paszczy. Jej małżonek — King wygrzewał się na słońcu, 
a małe słoniątko (jeszcze bez imienia) taplało się na. brzegu 


| strumyka. 


Nagle zwierzęta zaczęły wykazywać zaniepokojenie. Afrodyta 
rzuciła gałąź i ryknęła przeraźliwie. King zerwał się z przeraże- 
niem, a słoniątko zakwiliło żałośnie. 

— Czuję coś niedobrego w powietrzu — powiedziała Ela. 


Cdn. 
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ZA MNĄ BRACIA NIEPALĄCY! 
ZNISZCZYMY TERAZ. PIEC 

| MAGAZYNY DYMU 

W KONSERWIE! 


2 - Cześć, Janekl 
— Cześć, Artek! Czemu zawdzięczam wideofon? Znowu 

niespodzianka? 

— Mam tu jednego twojego znajomego. Przypominasz sobie 
Marka? : 

— To twój wnuczek? Bardzo urósł od czasu, kiedy... 

a; nie. To jest Marek Toriecki. Grał z tobą w „Błyskawi- 
cach”. / 

Najpierw zdumienie, a potem niedowierzanie odbiło się na 
twarzy starszego pana. Dziadek musiał mu dokładnie wszystko 
wyjaśnić i wtedy dopiero rozmowa potoczyła się dalej. 

— | powiadasz, Marku, że twój stary rozmawiał ze mną? 

— Tak tu napisał: „Skakał z radości jak szalony, bo wygrali ze 
„Zwycięzcą” 4:0 
- Skakał jak szalony — ile to już lat jak w ogóle skakałem, ho, 
ho! ń 


— Abo zrooiła się z ciebie straszna safanduła -mówiłdziadek— 


wsadziłeś nos w czytnik i siedzisz już tak ze dwadzieścia lat! 
— Wiesz, że trochę masz rację. Piłki to już nie kopałem przez 
iekil 
— Mam teraz sztuczne serce i właściwie nawet powinienem... 
— Pewnie, że tak! Wpadnij do nas, a zorganizujemy taki mecz, 
że... = dziadek szturchnął Marka w bok. 
— „Błyskawica” kontra reszta świata — wypalił Marek. 
— „Błyskawica” i „Huragan” — poprawił dziadek. — Zapomina- 
cie, że ja jestem... A 3 
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| POCZTOWY 


— W „Huraganie” byli przerośnięci — oburzył się Janek. - To nie 
była przyzwoita drużyna, 

— Zawsze to mówiłem — zawtórował Marek. — Chyba ze czte- 
rech było przerośniętych. 

— Czy to moja wina? — oburzył się dziadek. — Ja im zawsze 
powtarzałem... 

— No, już dobrze, dobrze. Ty byłeś przyzwoity, nikt nie mówi — 


MACIEJ- WOJYSZKO 


STNYBZA 


pocieszył go Janek. — Naprawdę można wpaść do was, no... na 
przykład pod koniec tygodnia? * 

— Jasne. Czekamy z piłką. 

— Doprawdy od lat... 

| tu stała się rzecz dziwna, która wydała się Markowi tak 
oczywista, że nawet jej nie zauważył. 

— Słuchaj — powiedział do Janka — nie bądź frajerem. Kumple 
czekają z piłką, a ty co? 


A dziewięćdziesięcioletni profesor doktor historii - Jan Barwic- 
ki odparł także zupełnie naturalnie: 

— Czy ja mówię, że nie przyjadę? Muszę się tylko urwać 
z domu! 


.. . 


Łódź podwodna wynajęta przez dyktatora w przedsiębiorstwie 
turystycznym nosiła nazwę „Neptun” i była wyposażona luksu- 
sowo. Żadnych metalowych drzwi, ciężkich pokryw i wąskich 
przejść. Po prostu cztery miękkie fotele obudowane przeźroczys- 
tą powłoką i deska rozdzielcza z kilkoma podstawowymi urządze- 
niami. 

Wynajęcie tego wspaniałego aparatu kosztowało Muantę bar- 
dzo drogo, zwłaszcza jak na jego ubogą płytkę kredytową. 

Każdy przyznałby jednak po zanurzeniu się statku, kiedy wokół 
roztańczyły się setki ryb, a niezwykły podwodny krajobraz zmie- 
niał się z sekundy na sekundę, że urok takiej podróży wart był 
nawet wyższej ceny. 

Nie w celach turystyczno-krajoznawczych wybrał się jednak 
Muanta na swoją podmorską wycieczkę. 

Żywił on już od dawna nadzieję, że zamaskowana podmorska 
grota nie zapadła się całkowicie podczas trzęsienia ziemi i że uda 
mu się wykorzystać jego wspaniałą broń w celu poprawienia 
i uporządkowania panujących stosunków. 


Dokończenie na str. 7 


